Ofiary katastrofy w MTK pozywają

Poszkodowani w katastrofie hali wystawowej MTK złożyli dwa pierwsze pozwy przeciwko towarzystwu Allianz, ubezpieczycielowi zawalonego budynku. Domagają się zadośćuczynienia za ból i straty moralne. - Na początku sierpnia pozwy przeciwko Allianzowi złoży kilkanaście kolejnych osób - zapowiada reprezentujące ich stowarzyszenie Wokanda.

Tadeusz N. z Elbląga do końca życia nie zapomni widoku walącego się dachu hali wystawowej Międzynarodowych Targów Katowickich i wydobywających się spod gruzów krzyków umierających ludzi. Ratownicy wyciągnęli go stamtąd z połamanymi siedmioma żebrami, wstrząśnieniem mózgu i poranionymi nogami. - Na zwolnieniu lekarskim byłem cztery miesiące - wspomina mężczyzna. Przy głębszym oddechu klatka piersiowa boli go jednak do dzisiaj. Towarzystwo Allianz, ubezpieczyciel zawalonej hali, za szkody na zdrowiu wypłaciło mu 20,2 tys. zł odszkodowania.

Adam W. z Katowic dostał tylko 15 tys. zł odszkodowania. Spadający stalowy wspornik dachu rozbił mu głowę. Skutki wypadku odczuwa do dziś - cierpi na silne bóle. - I tak miałem więcej szczęścia niż inni - przyznaje W.

centrala firmy ubezpieczeniowej -przyp. autora]. Ranni domagają się zadośćuczynienia za utracone zdrowie oraz poniesione w czasie tragedii straty moralne. - Wypłacone odszkodowania tego bowiem nie pokrywały - podkreślają mężczyźni. N. domaga się od firmy ubezpieczeniowej 50 tys. zł, a W. 30 tys. zł.

Pozwy przeciwko Allianzowi przygotowali prawnicy ogólnopolskiego stowarzyszenia Wokanda. Pomaga ono ofiarom różnych wypadków. - Towarzystwo ubezpieczeniowe nie miało moralnego i ustawowego prawa do uprzywilejowania kogokolwiek z poszkodowanych - tłumaczy Marcin Marszołek, prezes Wokandy, i zapowiada, że na początku sierpnia do sądu trafi kilkanaście kolejnych pozwów przeciwko Allianzowi.

Marek Baran, rzecznik prasowy towarzystwa ubezpieczeniowego, odmówił wczoraj komentarza w tej sprawie. - Przyjęliśmy zasadę, że wypowiemy się w tej kwestii dopiero po zapoznaniu się z treścią pozwów - powiedział. Zapewnił jednak, że Allianz w całości wywiązał się ze swoich zobowiązań, które wynikały z polisy ubezpieczenia odpowiedzialności cywilnej, którą wykupiły MTK. Opiewała ona na 4,9 mln zł.
w zależności od uszczerbku na zdrowiu, dostali natomiast odszkodowania od 10 do 112 tys. zł (średnia to 24 tys. zł). Lżej rannym wypłacono po 2 tys. zł.

Ofiary tragedii pozywają także MTK. Do katowickiego sądu trafiło już siedem pozwów, wyklucza ugody z ofiarami. Warunek jest jednak jeden - zmniejszenie i ujednolicenie żądań.

Dach hali MTK runął 28 stycznia. Pod jego gruzami zginęło 65 osób, a 144 zostały ranne. Była to największa katastrofa budowlana w Polsce. Prokuratura ustaliła, że budynek został źle zaprojektowany. Zdaniem śledczych projektanci z niewyjaśnionych jeszcze powodów zubożyli go, wykreślając z pierwotnego planu kilka elementów wzmacniających konstrukcję. W efekcie budynek runął pod ciężarem zalegającego na dachu śniegu i lodu. Według prokuratury odpowiedzialność za to ponoszą także członkowie zarządu MTK. Kilka dni przed nakazał go odśnieżyć i wezwać projektantów, aby określili sposób wzmocnienia konstrukcji. Prezesi firmy zlekceważyli jednak te zalecenia (odśnieżanie kosztowałoby ok. 18 tys. zł) i nie odwołali wystawy gołębi.

Dwóm projektantom i trzem członkom zarządu MTK przedstawiono zarzuty spowodowania katastrofy budowlanej. Wszyscy zostali aresztowani. 
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